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Przedpłata wynosi: 


w Krakowie miesięcznie 1 kor. — hai. 

kwartalnie 3 , — 
maprowincyi miesięcznie 1 „, 66 , 

kwartalnie 4 , 
Prenameratę przyjmują: Administracja 
Kuryera, glówna trafika w rynku, 
agencya J. Hopcasa i Salomonowej, 
trafika Mańkowskiej w Sukiennicach, 
handie: Karlińskiego w Sukiennicach, 
Kretschmem w rynku, Weissa na 
Długiej, Schmausa na Szewskiej, Mać- 
kiewicza na Długiej, Sysły na Mosto- 
wej, trafika na Wiślnej. W Podgórzu 
księgarnia Poturaiskiego. 


Kraków, środa 6. meja 1903. 


ATE ARANOWSNI 


ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich. 


Rok II. 


Numer pojedyńczy 2 ct. 
(na prowincyi 8 centy). 
Ogłoszenia: pierwszy raz 15 halerzy 
za wiersz petilowy; kazdy następny 
raz po 10 halerzv. Nadesłnne po 
40 h. za wiersz DOrobne ogłoszenia 
Po 3 h. od wyrazu. Nekrologja (prze- 
pruk kart pogrzehowych) w tekscie 
po kronice 6 koron, w nadesłanem 
4 kor., między ogłoszeniami 3 kor 
Załączniki (prospekty, cyrkularze, ogło- 
szenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, 
a t kor. od 100 egz, dla miejscowych 

prenumeratorów. 


m 


„Kuryer“ wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel ; świąt uroczystych o godz. li. w poludnie. 
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Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Karmelicka I. 7. — Nr. teleionu 494. 


Redaktor: KAZIMIERZ GARTOSZEWICZ, 
ee E nc 


Pod pomnikiem Rejtana w dniu 3. maja. 


Rycina powyższa przedstawia nam ugrupowanie się 
pochodu pod pomnikiem Rejtana. Front zajęły pulki mło- 
dzieży gimnazyalnej, tuż obok cechy z chorągwiami, Kółko 
TŘ 


Podróże. 
I. 


Z Lizbony droga króla Edwarda prowadziła przez 
Maltę do Rzymu, gdzie wczoraj właśnie zawitał, Sto- 
sunki angielsko-włoskie ostatniemi laty ochłudziły się 
Nieco. Pochodziło to ztąd, że w czasueh siinie rozwi= 
niętego uczucia nacycnalizmu, anglezowanic Malty iry- 

walo opinię włoską. a nadto Włesi czuii się pokrzyw- 
dzeni przez to, że przyjacielska Anglia nie okazywała 
im dostatecznego poparcia w aspiracyach do Tripolisu, 
W tych okolicznościach, przyjazd króla angiel- 


 Skiego do Rzymu wskazuje, że dyplomacya angielska 


umiala ten nastrój na swoją korzyść zmienić. Jakim 


| Sposobem, to jest tajemnicą gabinetów; być może, iż 


Przez przyrzeczenie popierania także bałkańskich pre- 
tensyj Wloch. Widoczne natomiast jest, co Anglikom 
zależy na utrzymaniu przyjaźni wioskiej. 

Zbliżenie francusko-włoskie, które Zamanifesto- 
Walo się w ostatnich latach musiało uprzytomnić An- 
Klii tę niepożądaną dla niej ewentualność, że morze 

ódziemne, które nie może być ani francuskiem ani 
wWłoskiem, może jednakże stąć się Z czasem morzem 
taciuskiem, a wtedy skończoną byłaby rola Wielkiej 
Tytanii w tej stronie świata, tak bardzo ważnej dla 
niej ze względu na Gibraltar i Suez. Panowanie an- 
glelskie w Egipcie zostałoby zakwestyonowane bardzo 
Poważnie a widoki w Maroku zmałałyby nadzwyczajnie. 

Niebezpieczeństwo to odwraca pielęgnowanie ściśle 
Przyjaznego stosunku z Włochami. John Bull posiada 
Tozliczne środki pozyskiwania i utrzymywania tej przy- 
Jaźni, — nawet nie uciekając się do tak mglistych 
wartości, jak wystawianie przekazów na przyszłą li- 
widacyę tureckiego spadku. Wizyta teraźniejsza w Rzy- 
mie jest stwierdzeniem dążności skierowanej w tę stro- 
nę; uroczystości z tą wizytą złączone, będą niewątpli- 
wie wysoce harmonijne, a hamować je może tylko 
wzgląd na to, żeby one nikogo nie urazily. 

Nieco pBorętszy jest grunt w Paryżu, dokąd król 
Edward z Rzymu pojechał. Jako książe Walii bywał 
on tam częstym i bardzo popularnym gościem; co in- 
Nego wszelako książe następca, występujący nieurzę- 
Owo, a Co Innego król, reprezentujący w swej osobie 
Państwo z jego polityką. Pomiędzy nimi leży Faszo- 
üa, leży wojna boerska i inne pomniejsze chropowa- 
Ości, z powodu których usposobienie publiczności fran- 
€uskiej nie jest dla Anglii przyjazne. Nacyonaliści, a 
ciślej mówiąc przeciwnicy dzisiejszej rzeczypospolitej 
Wszelkich odcieni, starałi się wyzyskać okazyę do po- 
Stawienia rządu w trudnej sytuacyi, — więc prowa- 
azili gwałtowną agitacyę antiangielską właśnie na przy- 
Jazd króla Edwarda. Odłożyli na bok, tymczasowo, na- 
wet urazy do niemców, byle całą uwagę skoncentro- 
Wać na królu angielskim, Rochefort, Milleroye i Dru- 
Mont kierowali tą agitacyą, Deroulede zaś odłączył się 
od nich. Ogłosił on z wygnania list potępiający sy- 
stem grożenia pięścią całemu światu, za co Rochefort 
odsądzi] go od posiadania jakiegobądź programu. Na- 
turalnie, cała prasa republikańska protestowała prze- 
€iw temu wichrzeniu na rachunek króla Edwarda, któ- 


/ YY zapłacić ma rzeczpospolita, 


kontuszewe j orkiestra „Harmonii*, 
uczestników, Niemożliwem byłoby przedstawić cały pochód, 
dlatego też rysownik nasz ujął tylko środkową część tegoż 


Dokoia ty*ięczny tlum 


Agitacya nacyonalistów paryskich nie była w tym 
wypadku skuteczną. Postawa Derouleda lepiej trafila 
do przekonania paryżan, i nie było obawy, aby Ed- 


warda spotkać miał Jes Alonsa Ali, gey zawitał był | 
' do Paryża prosto z Berlina. Paryżanie stali się chło- | 
dni i rozsądni, a politykom francuskim wcale nie o- | 


bojętnen: adaje się być «syosoLieiie, jakie uńglicy ma- 
nifestują w kierunku zLhżenia się do Francyi. Telegra- 


my nadchodzące z Paryza dowodzą. że przyjęcie króla | 


Edwarda nie zostało zakłócone żadnym dysonansem. 


|. O 


Zaburzenia antysemickie w Kiszyniowie. 


Korespondent „St. Piet. Wied.* w te słowa opi- 
suje zajścia ostatnie w Kiszyniowie: 

„Lud, pozbawiony dla przyczyn niewiadomych 
dorocznych zabaw, urządzanych na święta przez ku- 
ratoryum trzeźwości, podążył tłumnie na plac, zwany 
Czufliński, na którym urządzane były przez przedsię- 
biorców prywatnych karuzele i huśtawki. Pośród chrze- 
ścian było trochę żydów, których ciekawość sprowa- 
dziła na plac. Około południa tlum nieco się podniecił, 
a za uchodzącymi do domów Żydami rzuciło się kilku 
wyrostków chrześcian, którzy wołali: „Bij plemię ży- 
dowskie!* i rzucali kamieniami. Krzyki zelektryzowały 
tlum, nieprzychylnie usposobiony dla żydów, i odrazu 
kupa chrześcian rozbiegła się W różne strony, zwła- 
szcza zaś na ul. Aleksandrowską, z krzykiem: „Hura, 
hura!“ Wołaniu temu, płynącemu z na wpół pijanych 
ust, towarzyszył brzęk tluczonych szyb, trzask łama- 
nych drzwi, a dzikie okrzyki i gwizdania zlały się z roz- 
paczliwem wołaniem bitych Żydów, kobiet i dzieci. 
Echo tej wrzawy rozlegało się po ulicach sąsiednich 
i wywoływało przestrach ludności, zamieszkałych na 
ulicach centralnych. Nieomal W pół godziny tłumy 
zdążyły zająć cale terytoryum, przylegające do dworca 
kolejowego i tu rozegrały się rzeczy straszne, których 
opisać niepodobna. =: 

„Napotykani żydzi byli bici aż do utraty zmy- 
słów. Jednego żyda wyciągnięto z tramwaju i bito 
dopóty, aż tlum doszedł do wniosku, że już nie żyje, 
Nędzne domostwa biedaków, prawie nędzarzy, zostały 
rozszarpane w jednej chwili, zaś Sprzęty domowe po- 
wyrzucane na ulicę, a chmury pierza i puchu unosiły 
się w powietrzu. Około godz. 3 Po południu okrzyki: 
„Hura!*, gwizdanie i wrzawa Humu rozlegały się już 
w centrum miasta, gdzie ograniczono się do wybijania 
szyb. Noe w tej części miasta Przeszła spokojnie, ale 
zrana tłum rozpoczął napady Odrazu na kilkunastu 
ulicach. Napastnicy byli uzbrojeni w młoty, topory 
i drągi żelazne. Burzono największe sklepy, niszczono 
towary, zaś ubrania, obuwie, kapeiusze i inne rzeczy 
rozkradano publicznie. Wielu napastników przebrało 
się odrazu w nowe ubrania i Spodnie, a inni zabie- 
rali towaru tyle, iie udźwignąć byli w stanie. $ 

„Policya bardzo surowo Krzyczała na napastni- 
ków. Patrole z bronią w ręku niemniej surowo na- 
woływały napadających do Porządku. Ale tlum nie 
sluchał, rabował i niszczył wszystko, W południe wia- 
domem już było, że w różnych częściach miasta zabito 


| wielu żydów. Pozostali opuszczali domostwa i sklepy 


i kryli się z żonami i dziećmi w piwnicach i na stry- 
chach. W tym dniu zniszczono na wszystkich ulicach 


| to, co należało do żydów. Synagoga na uliey Gostin- 


noj zburzona, tora wyrzucona na ulicę. Tv samo z sy- 
nagogą na placu Siennym. Okolo godz. 5 patrole i po» 
licya zaczęły aresztować napastników i odsyłać ich do 
więzienia. Jednocześnie zaczęły się łupiestwa w górnej 
części miasta. Napastnicy przyszli ze wsi sąsiednich 
i wespół z miejskimi rozpoczęli dalsze niszczenie. 
W poniedziałek wieczorem zaczęło się uspokajać. Na- 
pastnicy, gonieni przez patrole, ukazywali się rzadziej, 
a z początkiem nocy wszystko ucichło i tylko patrole 
przerywaly tę ciszę, nieomal grobową“. 

Jak ostatnie wiadomości donoszą, jest zabitych 
i zmarłych z ran żydów 52, poranionych silnie prze- 
szło 200. A to Moskale „poguliali*. I to tak sobie, bez 
żadnego powodu... our passer le temps, 


i Eh) 
Z Rady miasta. 


Prezydent Friedlein otworzył posiedzenie o wpół do 6 
wieczorem, zarządzając równocześnie tajność tegoż. 

Po ogłoszeniu jawności, sekretarz magistratu p. Za- 
wadzki przedłożył wniosek, by zakupić realność, znajdującą 
się na nerożniku ul. Długiej i Basztowej. Wniosek przyjęto. 

Z kolei zabiera glos r. M. Gross. Mówca stawia 
wniosek, aby Rada miasta przez osobną deputacyę, przy 
współudziale posłów krakowskich, postarała się w Wiedniu 
o odszkodowanie za kontumacyę, oraz aby taż deputacya za- 
jęła się wyjednaniem od rządu zniesienia akcyzy miejskiej. 

kwestyi wniosków zabiera głos dr. Leo oświad- 
czając, że więcej nie dało się zrobić ponad to, co się zro- 
biło. Opinie została poruszoną, a starostwo krakowskie 
otrzymało polecenie od rządu, by sprawę tę zbadać i zre- 
terować. 4 namiestnictwa poszły akta patvehmiast do mini- 
stereiwa, gduiż kędzie-putrzeza practi wsze kroki. O ile 
wiadomo. dotąd zestawiono pzzychy'ne sprawozdania. Glo do 
akcyzy, jest ona krzywdą dla Krakowa | mowca poczyni 
dalsze kroki o jej zmesienie. 

Poseł Daszyński interpeluje przewodniczącego 
o stosowne zarządzenie w sprawie strejku krawieckiego. 
Strejk ten trwa już przeszło tydzień — wzięło w nim udział 
500 ludzi, którzy z rzadką solidarnością postawili swoim 
chlebodawcom słuszne najzupełniej żądania. Żądania te 
skoncentrowały się w pierwszym rzędzie w ustaleniu pe- 
wnego cennika prac, któryby tak majstrów, jakoteż i pra- 
cujących obowiązywał. Cennik ten akcepiowało 20 majstrów 
i już byłoby nastąpiło porozumienie, gdyby nie starszy cechu 
p. Sechtling, który książeczki ugodowe od poszczególnych 
majstrów „wyludza* i strejkującym odsyła, 

Prezydent Friedlein zaznacza w odpowiedzi, że 
sprawę tę oddał do zbadania wydziałowi przemysłowemu. 
Następuje ogólna dyskusya budżetowa. 

Referent komisyi budżetowej radca m. Poniklo na 
samym wstępie zastrzega się, Że na niektóre wycieczki prze- 
ciw niemu i radzie odpowiadać nie będzie, to bowiem nie 
należy do rzeczy. Skreśliwszy w kilku rzutach stan budżetu 
w latach poprzednich, zaznacza, że preliminarz na rok bie- 
żący skonstruowany jest bardzo ostrożnie tak w dochodach, 
jak i wydatkach. Jedynem wyjściem z trudnego położenia, 
w jakiem się obecnie miasto znajduje, jest zaciągnięcie krót- 
ko-terminowej pożyczki. Tę zreszią sprawę omówi się je- 
szcze przy Szczegółowem rozpatrzenia budżetu. Dobrobyt 
miasta winien się oprzeć na silnych finansowych podstawach 
i wzorowej gospodarce gminnej. W zakończeniu zwraca się 
p. referent do rady z prośbą, by przyjęto wnioski i budżet 
zeszłoroczny. 


Mowa prezydenta Friedleina. 


Po wywodach radcy Ponikły — podnosi się z krzesła 
prezydyalnego prezydent Friedlein i po skromnej uwadze, 
Że nie jest dobrym mówcą, poczyna odpowiadać na liczne 
Zarzuty podniesione bądź to przeciw niemu samemu, bądź 
też przeciw miejskiej gospodarce. Zarzucał radca Daszyński, 
że brak u nas sali placów na zabawy dla robotników — tak, 
przyznaję, ale i my w ogóle sali i placów takich nie ma- 
my z braku funduszów. Brak łaźni publicznej — tłómaczy 
się tem, że nie było wody — obecnie pomyśli się o tem, 
by tego dokonać. Dom przytułku został już kosztem gminy 
zorganizowany i oddano go w Opiekę bratu Albertowi. Na 
podwyższenia pensyi nauczycieli nie może mieć rada naj- 
mniejszego wpiywu — zależy to od rady szkolnej i sejmu. 
Na uniwersytet ludowy wyznaczy Rada odpowiednią sub- 
wencyę. Co się tyczy budowy, rząć poczynił już ze swej 
strony kroki, co nawet jest dla gminy z większą korzyścią. 

R. m. Ulanowski uczynił zarzut, że prezydent nie 
przedstawił radzie budżetu — ależ to się nigdy nie prakty- 
kowało — sprawa ta należy do referenta i komisyi budże- 
towej. Budżet przedłożony już był przez nas sekcyi skarbo- 
wej przez magistrat 4-g0 października, a obrady ukończyły 
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się nad nim dopiero 23-go lutego. liawniej nie było aż 30 
członków w osobnej komisyi budżetowej — załatwiała rzecz 
sekcya skarbowa sama i dlatego rzecz szła prędzej, Wierny 
tylko, ma się stawiać fabryka. Budżetu nie podpisałem, nie 
było mnie bowiem wówczas w biurze prezydyalnem — pod- 
pisała go komisya i to jest zupełnie wystarczającem. 

Porównanie radcy Bąkowskiego z pow. chrzanowskim co 
do kosztów administracyi nie było trefaem. Uo się tyczy za- 
rzutów radcy Łepkowskiego, to defraudacye w straży po- 
żŻarnej nie ściągają na prezydenta Żadnej odpowiedzialności, 
gdyż byli przeznaczeni do kontrolowania delegaci rady, któ- 
rzy się mieli o to troszczyć. 

W dalszym ciągu napomknął mówca o utrudnieniu 
i niskim stanie przemysiu w mieście, powodem tego są 
protesty okolicznych mieszkańców, kiedy tylko ma się sta- 
wiać fabryka. Rachunki teatralne byly przedstawiane radzie 
i komisyi, eo tso więc on sam jest od wszelkich uwolniony 
zarzutów. Kwestyę Bloń krakowskich przedstawił mówca 
wyczerpująco i zaznaczył, że w najbliższym czasie sprawa 
zostanie wyjaśnioną. 

Z tramwajem nie miał mówca nigdy nic do czynie- 
nia, a defraudacye kasowe w magistracie wynikły nie z jego 
nieuwagi, on bowiem nie jest fachowym i „w życiu nie 
mia) żadnej książeczki“ (śmiech). Książeczki kasy oszczę- 
dności kontrolowali delegaci sekcyi skarbowej i oni także 
nie zauważyli podrobionych podpisów. 

Zarzut radcy Chylińskiego, jakoby nie przydzielił wi- 
ceprezydentom żadnej czynności jest zupełnie niesłusznym. 
Gdy dr. Leo zwrócił się doń z żądaniem agendy, „gdyż nie 
chce brać pieniędzy za darmo*, oddał mu prezydent spra- 
wy finansowe, sprawy gazowni miejskiej, przemysłowe i nad- 
zór nad wydziałem ekonomicznym. 

Budowa kontumacyi podjętą była z całem zastano- 
wieniem. Dokonano budowy kosztem 740.000 kor., zakład 
mógł przynosić 100.000 koron, gdyby nie stanęły na prze- 
szkodzie rozporządzenia rządu. Co się tyczy budowy no- 
wego teatru, była ona z wielu względów niemal, że konie- 
czną. W zakończeniu wystąpił mówca bardzo ostro przeciw 
zarzutom ks. Bukowskiego, który go posądzał o to, że przyj- 
mował uchwały mimo mniejszości głosujących. Z wezwa- 
niem, by nie utyskiwano na „bankructwo* i „ruinę* mia- 
sta na publicznych posiedzeniach Rady, bu to szkodzi kre- 
dytowi gminy, zakończył prezydent swe przemówienie i zam- 
knął obrady o 8'/, wieczorem. 

Z TEATRU. 
(Na zawsze« dramat w czterech aktach Lucyana 
Rydla). 

Rzecz się dzieje kilka lat po powstaniu 1863 r. we 
wsi Strachocinie nad Wisłą przy granicy. Treść wzięta z cza- 
sów, gdy naród nie otrząsnął się jeszcze z przygnębiających 
ciosów, gdy srogi tyran wysilał się na najstraszniejsze okru- 
cieństwa. Temat zbyt bolesny i znany — tomy już w tym 
„przedmiocie spisano; tem samem więc oczekiwaliśmy od 
autora czegoś więcej oryginalnego i charakierystycznego z tej 
epoki. Tymczasem utwór p. Rydla dość słabo przedstawia 
się na scenie. Brak w nim akcyi i zawiązku dramatycznego, 
brak stałego nakreślenia charakterów osób działających, któ- 
reby konsekwentnie i według praw psychologii działały. 

W każdej niemal scenie daje się odczuwać pewna 
nienaturalność i przesada — wiersz piękny, gładki, potoczysty 
będący główną zaletą utworu, na scenie z natury rzeczy 
ginąć musi. — Treść zupelnie prosta — skreśla wypadek, 
których tysiące w owym czasie było, a i teraz się jeszcze 
powtarzają. 

Roman, narzeczony Maryi, za udział w powstaniu ze- 
słanym zostaje na Sybir, skąd też w kilka lat nadchodzi 
do domu rodzinnego wiadomość, że zginął. Marya, ulegając 
namowom kochającej matki, oddaje swą rękę Zdzisławowi, 
którego zupełnie nie kocha. Pożycie małżeńskie przeplecione 
jest całym szeregiem tajemnych walk psychicznych — Marya 
pozostała wierną Romanowi, to też miłość ta z nową wy- 
bucha gwałtownością, gdy dawny kochanek zbiegłszy ze Sy- 
biru zjawia się nagłe w jej domu. 

W tem wpada do dworu pościg żandarmeryi — Zdzi- 
sław uniesiony szlachetnością, chcąc gościa i rywala zara- 
zem ocalić, oddaje się sam w ręce policyi twierdząc, że 
Romana — przeprawił na drugi brzeg Wisły. Tego poświę- 
cenia nie przyjmuje Roman, daje się schwytać i wyjawia przed 
władzą, kim jest. Zdzisława uwolniono, a Roman zesłanym 
został powtórnie na Sybir, Małżonkowie postanawiają wspól- 
nie pracować dla Ojczyzny. 

Wykonanie wypadło niekoniecznie dobrze, mimo, że 
występujący silili się na grę jaknajlepszą. Bardzo dobrze od- 
tworzył sympatyczną rolę staruszka p. Zelwerowicz. Wybitne 
role odegrali p. Wysocka, Mielewski i Tarasiewicz. 

Autora obdarzono oklaskami i wieńcem. (4. Wz.) 


KRONIKA. 


Krakow, 5 maja. 


Kalendarzyk. Dziś Piusa pap. Jutro Jana ap. w ol. 
Pojutrze Domicelli į Flawii. 


Dziś o godz. 8 rano + 16° C. 


Reperioar teatru miejskiego w Krakowie. 
We wtorek „Panna służąca“ (ceny zniżone). 
W środę, z powodu przygotowań do czwartkowej pre- 
miery, teatr zamknięty. 
W czwartek „Bolesław Śmiały”, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. 


Przybor 
nożne, 


do Lawn-tennisa, Krokiety, Piłki 
alony gumowe i wszelkie zabawki 
na sezon wiosenny w wielkim wyborze polecaja 


Em KURYER KKAKOWSKI 


Prenumeratorom zamiejscowym, którzy nie 
nadeślą prenumeraty do dnia 8 maja, wstrzy- 
mamy przesyłkę dziennika. 


Usmiecny majowej aury Naturo jakżeś cudownie 
piękna, niestala, kapryśna! Niedawno osypywał nas 


śnieg, drobny deszczyk siekl twarze, nawet buziaki | 


kobiece, w błocie lgnęh ludzie, pozostawiając kalosze 
w kałużach, na wielkie niezadowolenie stróżów oczy- 
szczających miasto. Dziś zmiana, rozkoszna zmiana, 
ludek odetchnął swobodnie, poszły do składów futra 
i paletoty zimowe, przeniosły się do futerników i owe 
wybryki wszechpoiężnej mody, sławne boa, przedsta- 
wiające płaty podłużne futer z ośmioma ogonkami 
nieznanych zwierząt a figuranci miejscy mogą swo- 
bodnie ukazać nowiutkie garnitury, panie Okrywać 
główki ślieznemi gniazdami bocianów lub uginać się 
pod koszem kwiatów przerobionym na kapelusiki. Cie- 
pło, krew krąży silniej, na plantach pary gruchające, 
w domach porządki, panowie mężowie tylko ciężkiej 
poddani praktyce, dźwigania dziatek ubranych na po- 
liszynele i dzięki modzie, zastępowania roli rękodaj- 
nych przy lubych małżonkach i 

Trzoci maj w „Eleuteryi'. Patryotyczny wieczorek 
w Eleuteryi urządzony dla uczczenia pamięci Konsty- 
tucyi majowej, zgromadził w niedzielę liczny zastęp 
członków i gości. Po zagajeniu prezesa inż. Filasiewi- 
cza i po odczycie pana Tadeusza Tabaczyńskiego, od- 
były się produkcye muzyczne i deklamacyjne, a ogólny 
chór uczestników zakończył uroczystość odśpiewaniem 
Warszawianki i pieśni legionów. 3 

W sali „Przyjażni” na Grzegórzkach zgromadził 
zapowiedziany na sobotę ku uczczeniu konstytucyi 
3 maja wieczorek, około 200 osób. Na program zło- 
żyły się 3 punkta: 1. Dziesiąty Pawilon, 9. Przermowa 
jednego z młodzieży i, 3. Bartosz Głowacki. Wyko- 
nawców po każdej z tych 3 części spotykała formalna 
burza oklasków. Szczególniej w „Dziesiątym Pawilonie* 
wyróżnił się grą wykonawca roli Konrada Kruka. Do 
uświetnienia wieczorku przyczyniła się orkiestra, zlo- 
żona także z amatorów. Widzów stosunkowo bylo 
bardzo wiele, ale dowolna składka na gimnazyum cie- 
szyńskie, wypadła wcale nie odpowiednio ; wyniosła bo- 
wiem tylke 6 koron. 

Bzy kwitną! Niezwykle wcześnie zakwitły już bzy 
na plantacyach i przepełniają charakterystyczną wonią 
miłe miejsca spacerowe. Oby nie nastąpiła nagla zmia- 
na, wiatr bowiem silny otrząsa kwiecie z drzew i może 
sprowadzić ze scbą nawet i śnieżycę. Wszystkiego mo- 
żemy się w tym roku spodziewać! 

Na onegdajszym festynie w parku dra Jordana 
sprzedano kart widokowych z domem pamiętnym zgo- 
nem A. Mickiewicza za 90 prawie koron. 

Protest. Liczne gyono obywateli wniosło protest 
przeciw budowie restauracyi na plantacyach. O pro- 
teście tym zawiadomiono radę miejską na wczoraj- 
szem posied.eniu. 

Na uroczysty wieczór majowy, który odbędzie się 
d. 10 bm. w sali „Sokoła* urządzony staraniem kra- 
kowskiego koła pań Tow. Szkoły lud., umyślnie przy- 
bywa z Warszawy p. Zawiłowski, młody, i utalento- 
wany śpiewak, którego poraz wtóry będzie można 
w Krakowie usłyszeć. P. Zawiłowski jest zaangażo- 
wanym do opery wiedeńskiej, obecnie koneertował 
w Warszawie. Bilety na ten wieczorek nabywać bę- 
dzie można we czwartek i sobotę w księgarni Wgo 
S. A. Krzyżanowskiego linia A-B.; w niedzielę przed 
rozpoczęciem wieczorku w „Sokole*. Cena miejsc po 
3, 2 i 1 kor. Wstęp 50 hai., dla młodzieży szkół wyż- 
szych 50 h. 

Z Tow. rybackiego. Walne zgromadzenie człon- 
ków kraj. Tow. rybackiego w Krakowie odbędzie się 
w środę 6 b. m. W sali rady miejskiej o godz. 3 po- 
poiudniu. Porządek dzienny jest następujący: Odczy- 
tanie i przyjęcie protokółu z ostatniego walnego zgro- 
madzenia; sprawozdanie z czynności TowaTzystwa za 
r. 1902; sprawozdanie kasowe za r. 1902 i wnioski 
komisyi rewizyjnej: wybór prezesa, wiceprezesa i 2 
członków wydziału; wnioski członków i dyskusya nad 
sprawami rybactwą i hodowli ryb. W razie nieprzy- 
bycia ilości członków statutem przepisanej, odbędzie 
się tego samego dnia o g. 4 popołudniu, z tym sa- 
mym porządkiem dziennym, ponowne walne zgroma- 
dzenie, które w myśl statutu poweżmie uchwały bez 
względu na ilość obecnych członków. 

2 Towarzystwa przyjaciół sztuk pieknych. Zbiór 
reprodukcyi z dzieł Velasqueza dokompłetowanym zo- 
stał w tych dniach dzięki zabiegom p. A. Siedleckie- 
go. W swoim czasie pisaliśmy już obszerniej o samym 
mistrzu i podstawowych cechach jego twórczości. Obe- 
cnie zaznaczyć nam wypada, że do poprzedniego zbio- 
ru dołączyły się jeszcze dzieła hiszpańskiego malarza 
zebrane z licznych galeryi w stołecznych miastach 
europejskich, oraz z prywatnych zbiorów. Obecnie 
możemy się przekonać o wszechstronności Velazqueza, 
wszelkie bowiem znaczniejsze jego prace znajdują się 
w salonach Towarzystwa sztuk pięknych, 

Dorożki i pogrzeby. Dziwny panuje nieporządek 
w naszym kochanym Krakowku. Nie dosyć że idąc 
ulicą, chodnikiem, można być poszturkiwanym przez 
przechodniów, ponieważ nikt nie trzyma się strony 
prawej, ale nadto, podczas pogrzebowych orszaków, 
dorożki, powozy prywatne i wozy nie zatrzymują się 
wcale. Jest to nadużycie, mogące sprowadzić wielkie 
nieszczęście przy zbieganiu się koni, zwłaszcza gdy 


St. Porębski i Sp. Grodzka 2.::-: 
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panuje silny wiatr i rozwiane chorągwie łatwo prze- j 
razić mogą konie. Zwykle w miastach zagranicznych, ` 
a nawet w Rosyi, policya przed nadejściem pogrzebu 
oczyszcza ulice lub też nakazuje dorożkom i powo- 
zom zatrzymać się w miejscu dopóki nie przejdzie 
orszak pogrzebowy. 

Rzeźnia w tramwaju elektrycznym. Myślałby ktoś 
może, Że to nieprawdopodobne, a jednak.. wóz tram- 
wajowy letni (Nr. 24) zbryzgany krwią najlepszem be- 
dzie świadectwem. Fakt, który się wydarzył w dnis 
3 maja, przekonywa nas, że służba tramwajowa lek- 
ceważy sobie wprost bezpieczeństwo i życie pasaże- 
rów. Około godziny 5 popołudniu wóz nr. 2 haczony 
z wozem 24, zajeżdżając na stacyę w Rynku, wykc- 
leil się z powodu niezakręcenia hamulca, i uderzy! 
o siup przed poczekalnią tak silnie, że wszyscy nie- 
mal wewnątrz odnieśli mniejsze lub większe obraże- 
nia. Głównie ucierpiała jakaś pani stojąca na przodzie, 
która tak silnie uderzyła głową o słup, że w jednej 
chwili upadła i krew strugą puściła się nosem i usta- 
mi. Sprawę chciano zatuszować. ale się nie udało. -- 
Wóz pokrwawiony dalej... robił dobre interesa. 

Romantyczna para. Kraków rozamorował się z na- 
dejściem wiosny. W tak krótkim czasie mamy do za- 
notowania drugie już wykradzenie panny. Niejaki Bro- 
nisław Simitek zyskał serce Maryi Batko i wraz z pie- 
niędzmi, które aniała złożone w kasie oszczędności. 
uwiódł ją z sobą w niewiadomym kierunku. 

Głośna rozprawa przeciwko szajce oszukańczych 
bankrutów, toczy się przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych. Oskarżeni są e zbrodnię oszustwa: Kupiec 
sukienny Jakób Osterjurig, kupiec galanteryjny Hirsch 
Schönberg i faktor izak Heidenfeld. Do rozprawy, 
która potrwa 4 dni, powołano 50 świadków. Bliższe 
szczególy podamy jutro. 

Z Towarzystwa ratunkowego. W dniu wczorajszy”« 
zawezwano pogotowie ratunkowe do domu przy ulicy 
Św. Tomasza, gdzie matka przy siekaniu mięsa, od- 
cięła dziecku przez nieuwagę dwa palce. 

Pożar. Wczoraj o godzinie 12-tej w południe wy- 
buch} groźny nader pożar w składzie farb, pokostow 
oraz palnych materyałów Kreislera, przy ul. Grodzkj 
l. 338. Powodem pożaru byla eksplozya benzyny, spo: 
wodowana skutkiem nieostrożności sprzedającego. W je 
dnej chwili stanął cały sklep w płomieniach. Kięby 
dymy poczęły się wydobywać na ulicę — spionął szyld 
a okna wszystkie na pierwszem piętrze popękały. zi- 
nim straż przybyła, cała zawartość skladu sploneia 
doszczętnie. Niebezpieczeństwo stało się groźnem: — 
gdyż tuż przy składzie znajdowały się zbiorniki z ben- 
zyną i z naftą — szczęściem. że przybyłej straży u 1- 
ło się ogień po godzinnej akcyi zlokalizować. tiesski 
szuflad, świec, szezotek i innch przeróżnych nawróśń 
spalornyci towarów, zuneszanyeh z błolem wyrzucono 
na ulicę i zmieciano w jedne hezkaziałt ne masę. 


Szkoda wynosi przeszło ODO koron. Zaznaczyć 
wypada przytomności umysłu ofivvała nolicy! p. =W- 
raka, który z własnem narażeniem sio zdołał, zanim 


straz przybyła, odsunąć wielii zbiovak uuiowy, a iom 
samim uratować i za tą może kamienicę od niebeż- 
pieczeństwa. 

Okradanie skarbonek. O1 pewnego czasu słyszy- 
my o ciągiem rozbijaniu puszek przy kościołach, prze- 
znaczonych na ofiary pobożnych. Dzieje się to zwy- 
kle albo późnym wieczorem, albo wczesnym dniem 
Taką skarbonkę przy kościele św. Marka dwukrotnie 
prawie w jednym tygodniu rozbito i ograbiono. 

Naprawa tych skarbonek czasem zdaniem nie- 
prowadzi do celu i niepotrzebnie zwiększa szkody 
i straty. Byłoby podobno najstosowniej i najbezpie- 
czniej, codziennie przy zamykaniu kościoła, otworzyć 
puszkę i pieniądze wybrać. Przecież owi rabusie nie- 
ośmieliliby się na rozbicie puszki wśród białego dnia 
i przy ruchu przechodniów. i 

Reżyser Opery lwowskiej p. Józef  Chodakowski, 
który świeżo podpisał układ z p. Pawlikowskim w spra- 
wie opery i operetki, odniósł się pisemnie do dyre- 
ktora Kotarbińskiego z propozycyą urządzenia przed- 
stawień operowych i operetkowych w naszym teatrze 
w r. 1904. 

Reforma wielce pożądana. Panowie masarze w Kra- 
kowie, zdobyli się na prawdziwie humanitarną reformę. 
Oto od dnia 17 b. m. stanowczo postanowili zamykać 
swe sklepy w niedziele popołudniu. Nowość ta ma na 
celu zapewnienie spoczynku i wytchnienia dlą swych 
pomocników. Reforma przyjęta została z wdzięcznością 
nietylko przez personal rzeźniczy, ale nawet zyskała 
oklask ogółu. 

Zarząd szpitala Bonifratrów zawiadamia nas, że 
kierownictwo oddziału chorób wewnętrznych po Ś. p. 
dr. Antonim Fillmowskim objął prof. dr. A. Pareński. 
Sekundariuszem został dr. G. Frączkiewicz. 

Kronika policyjna. Aresztowano rosyjskiego dezertera, 
który się błąkał z tej strony granicy. Nazywa się Jakób 
Iwaneć, ubrany w kompletny mundur piechoty rosyjskiej, 
po polsku nie rozumie ani słowa. 

Skradziono p. Riese, zamieszkałej przy ul. Grodzkiej 
l. 21, kilka ubrań. 

Znaleziono zegarek damski czarno oksydowany z dłu- 
gim łańcuszkiem. Do odebrania w dyrekcyi policyi. 

Fiakier nr. 138 złożył w policyi zapomniane przez 
nieznanego mu pasażera papiery urzędowe. 

Przyczynek do śledztw podatkowych. Pan S. Z. 
otrzymał pod l. 3805 następujące wezwanie, które jako 
curiosum podajemy w skróceniu: ) 

„Wykazany dochód 5000 kor. z kapitałów jest. 


z 


W niedziele 
i święta 
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stanowczo za niski wobec czego wzywa się Wgo Pana 
do dodatkowego podania pełnege swojego dochodu, 
który w razie przeciwnym na podstawie § 124 ust. 
z dnia 25 października 1896 Dź. pr. p. Nrem 220 ozna- 
czonym zostanie. 


„Za okolicznością, iż fasyonowanie 5000 nie wy- | 


czerpują całego pańskiego dochodu, oraz możnością 
ewentulanego zastosowania do w mowie będącego wy- 
miaru powołanego w poprzednim ustępie $ przema- 
wiają następujące względy: l 
„Gospodarując w Królestwie Polskiem, jako wla- 
ściciel dóbr ziemskich przez dłuższy przeciąg Czasu 
miał Pan już wtedy możneść i sposobność 
zebrania i zaoszczędzenia Znaczniejszego 
kapitału, jaki urósł znacznie po sprzedaży dóbr 


ziemskich, tak, iż przedstawiał się, jako pokaźna for- | 
tuna, żadne okoliczności zaś nie są wiadome, któreby 


kiedykolwiek zebrany kapital uszczupliły, natomiast 
można przypuścić, iż narastające procenta do 
procentów pomnażać tylko mogły, aż już 
niezbyt znacznie w mowie będący kapitał. 
Przybywszy do Krakowa wiódł Pan życie acz niewy- 
sławne, ale wygodne i nader dostatnie, a stan ten 
trwał i w czasie dla niniejszego wymiaru miarodajnym 
i trwa obecnie. 'W szczególności zajmuje pan mieszka- 
nie za czynszem rocznym 1060 kor., jakie to mieszka- 
nie na trzy osoby, tj. Pana, żonę i służącą, byłoby 
chyba bardzo obszernem a nawet i zbytko- 
wem, wyjeżdża Pan w dalszym ciągu do kąpiel, 
a nadto przyjmuje Pan licznych krewnych, 
zjeżdżających do Krakowa w odwiedziny, nie szczę- 
dząc w tym wypadku żadnych kosztów i wydatków, 
a trzymając w tym celu stale obszerniejsze mieszka- 
nie. Wszystkie te względy nie pozwalają uskutecznić 
wymiaru zgodnie z fasyą przemawiającą a o wiele wyż- 
szym dochodem niż tamże zeznano*. 

Jak widzimy komisya szacunkowa podatku 0so- 
bisto-dochodowego 1) zachęca ludzi do oszczędności 
i uznaje, że właściciel majątku ziemskiego powinien 
koniecznie zbierać kapitały i procenta od procentów, 
że nie wolno mu nie stracić, ani w całości wydawać 
dochodów, 2) że lokał za 500 złr. rocznie jest zbyt- 
kiem, 3) że gościnność zasługuje na podwyższenie... 
podatku osobisto-dochodowego. Gdyby p. S. Z. nie był 
gościnnym, zapewne komisya napisałaby, że przez skĄp- 
stwo pomnaża kapitał. 


Odpowiedzi Redakcyi: 

Panu W. M. P. Kazimierz Królicki nie należy 0- 
hecnie do redakeyi „Kurjera*. 

Odpowiedź „Życzliwemu*. Nie przeczymy. że na o- 


dezwę, o które; WPam piszesz niożna i z ™j strony się 
zapstrrwać. Ale otrzymajiśmy ję * pireluarouwegi do dra- 
ku że sfer powciauych przedewszystkiem du ©ceny czy pu- 
tikoari „s! moze bsć pożyteczne, czy wzzcdhiwa 


Podcórzanie przesrlają na ręce nasze uastępującą 
prośbę: Panie Trarawzjski! Przyobieęcałeś nam przez 
ogłoszenie w vazetsch, że rosząwszy od godziny 6 rano, 
co 5 minut regularnie ekspedyować będziesz nasze 
osoby — od mostu podgórskiego — het w Kraków. 
Nieźleby to było i dla nas i dla ciebie samego — gdy- 
byś o tem nie zapominał, co w całym świecie jest przy- 
jete, że słowa danego nie należy dawać na wiatr, tylko 
być mu wiernym i stałym — bo to właśnie stanowi 
„punkt Roncru* człowieka. Tymczasem weszło to w zwy- 


czaj, że gdy Pan raczysz wyruszyć Parę minut około | 


kwadrans na 7 rano od podgórskiego mostu —- da- 
reinnie czekamy kwadrans į dlużej, by z bratem pań- 
skim się zobaczyć. Nareszcie gdy ten przecież się zde- 
cydował na to, by oblicze swoje nam pokazać — są- 
dzimy, że już męka naszego WyCzekiwania się skoń- 
czyła — i zobaczymy wnet Kraków. Ale gdzie tam! 
Ten przybysz musi sobie najpierw „odpocząć“ na miej- 


scu — i czekać na drugich braci rodzonych — bo mu | 


mieśmiało samemu puszczać Się w drogę, aż do Kra- 
kowa — więc upewnić się musi najpierw „ażali bracia 
jego Jeszcze żyją“. O radości! aż dwa biegną do nie- 
go — | czekają — patrząc na siebie zielonemi oczyma! 
A my czekamy również — i to do 20 minut, by tej 
ceremonii nie przeszkadzać — a już powinniśmy być 
w krakowskim rynau lub i dalej, gdybyś Panie ľa- 


skawco, regularnie co 5 minut od godziny 6 rano | 
na spacer ruszał, jak to solennie nam przyobiecałeś ! | 


Wstań Panie troszkę wcześniej — przynajmniej za- 
rowno z nami, którzyśmy Ci pieniądze na śniadanie już 
przygotowali! Dotrzymanie słowa danego — to grunt. 
Cierpliwt mieszkańcy Podgórza t okolic. 

SMiErć rywala. W Kobierzynie, uroczej wiosce za 
Podgórzem, słynnej z ogromnych koszar kawaleryj- 
skich, rozegrał się onegdajszej nocy krwawy dramat, 
który skończył się śmiercią młodzieńca 23-letniego. Do 
madobnej Stefci Frankowskiej zakradli się Jan Salo- 
mon i Michał Pye. Pierwszy szczęśliwszy, bo tymcza- 
sowy wożny na poczcie i muzykalny, zdobywał serce 
Stefanii Drugi mniej Od natury uposażony z nożem 


w ręku chciał sobie utorowąć drogę do serca bog- | 


"danki. Cios padł w serce Salomona, który w kilka 
chwil skonał; rywal zabójca dostał się do kryminału. 
Wczoraj odbyła się na miejscu sekcyą sądowa zwłok 
zabitego pod kierunkiem sędziego Bałysą, 

Pożary. Wczoraj w nocy wybuchł groźny pożar 
w Lubieńcu Wielkim. Spłonęło doszczętnie 206 þu- 
dynków wartości 100.000 kor. Szkoda nieubezpieczona 
wynosi 60.000 kor. 53 rodzin bez dachu. W płomie- 
niach zginęło jedno dziecko. Onegdaj po południu 


Niezbędny 
dla 
każdego! 


KURYER KRAKOWSKI 


zgorzało w Rozdole w śródmieściu około 100 domów. 
Prezydyum namiesinictwa udzieliło tytulem doraźnej 
pomocy, dla pogorzeleów wsi Lubień Wielki kwotę 
3000 koron, zaś dla pogorzelców miasteczka Rozdolu 
1.000 koron. 

Ze Stanisławowa donoszą, że Regenstreif i Kal- 
waryjski nie czekając następstw wdrożonego przeciw 
nim śledztwa karnego, Z powodu gospedarki w dobrach 
tlumackich, znikli w niewiadomym kierunku. Inni wspól- 
nicy Regenstreifa, przeciw którym wdrożono docho- 
dzenia karne, pozostają jeszcze na swoich stanowiskach. 
Zarządcą dóbr tłumackich z polecenia wyższego sądu 
krajowego został zamianowany w miejsce Kegenstreifa, 
p. Jan Jakóbowicz, właściciel dóbr ziemskich. Jako 
sędzia śledczy dla sprawy tlumackiej, wydelegowany 
został przez sąd krojowy we Lwowie radca Włodzi- 
mierz Łuczkiewicz, który przeprewadzi dochodzenia 
w Stanisławowie i w Tłuinaczu. W sprawę tłumacką, 
jak donosi dalej „Słowo Polskie, zawiklanych jest wiele 
osób, które zajmują nawet wyższe stanowiska. * 

Nowy cennik obsługi religijnej księży ruskich, po- 
daje w ostatnim numerze „Goniec kresowy*: 

W Mostach wielkich ułożył tamtejszy paroch 
stalą taksę, według której za wywód płaci się 40 hal. 
i 1 litr spirytusu; za chrzciny ojciec i matka po 40 hal., 
a kumowie, a jest ich Czasem i 14, bo taki zwyczaj, 
po 28 hal., za ślub od 24 kor. de 70 kor., za „po- 
minki“ 10 kor., obiad, 2 miski grochu i 2 miski fa- 
soli. Za obiad bierze ten ojciec duchowny 2 kor., gdyż 
„baba ne umije waryty*, za drogę z Przenajśw. Sa- 

ramentem do chorego, miska grochu i fasoli, 2 bochny 

chleba, 2 bułki i jednę koronę, za pogrzeby od 6 ko- 
ron do 60 koron. — Gdy jeździ ten zacny jegomość 
z modlitwą, to nie schodzi z fury, tylko posyła djaka 
po jaja i 4 centy. 

Chińczycy w Kijowie. Bawiący w Kijowie kupcy 
chińscy są przedmiotem ciągłych zaczepek publiczności, 
które niekiedy przechodzą w nieludzkie znęcanie się. 
Jednemu z chińczyków jakiś ulieznik obciął warkocz; 
obecnie „Kijewsk. Gazieta“ donosi o fakcie jeszcze ja- 
skrawszym. Chińczyk wstąpił do sklepu rzeźniczego 
Djakonowa po zakup mięsa. Spotkały go tam drwiny 
i szarpanie za odzież i warkocz, które niebawem za- 
mieniło się w turbowanie pięściami. Wreszcie Djako- 
now uderzył go obsadą toporu w kolano i obalił na 
ziemię. Na krzyk nieszczęśliwego nadbiegl policyant, 
ale tłum nie dopuścił go do sklepu. Dopiero wezwa- 
nych kilkunastu żołnierzy zdołało rozproszyć gawiedź 
i uwolnić oblanego krwią i zbiłego chińczyka. Djako- 
now został aresztowany. Podobnież poturbowano chiń- 
czyków w Żytomierzu. 


„Borason” 


Ks. Hofer, 


głośny „Rectus* Zê Sprawy arcb. Gohna. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Przesilenie namięstnikowskie. 

W sprawie obsadzenia Stanowiska namiestnika nic do- 
tychczas nie ma pewnego. Wczoraj donoszono z Wiednia, 
że hr. Piniński nie wniósł rezygnacyi. Z różnych stron sta- 
rają się wpłynąć na niego by Się nie usuwał. W tym du- 
chu miał pisać Koerber do namiestnika. Dotychczas nie ma 
upatrzonego następcy, hr. Andrzej Potocki ciągle odmawia. 

Dziś — donoszono dalej z Wiednia — hr. Mierowa 
wydaje bal, na który zaprosiła cesarza, a między innymi 
hr. Kazimierza Badeniego. Chodzi o to, żeby hr. Badeniego 
zrobić kandydatem możliwym. Zdaje się jednak, że wobec 
usposobienia sfer dworskich, Zabiegi będą daremne. Kandy- 
datów na stanowisko namiestūika nie brak, ale Żaden nie 
chciałby zaczynać rządów 0d tłumienia możliwych strajków 
podczas żniw. Owszem, każdy wolałby, żeby to drażliwe za- 
danie spełnił hr. Piniński i dlatego pragną, żeby przynaj- 
mniej do jesieni pozostał na Stanowisku. 

Kilkunastu pesłów z klubu autonomistów w Kole pol- 
skiem wysłało do namiestnika hr. Pinińskiego list z prośbą, 
aby wstrzymał swoją dymisyę, względnie zaś, aby nie przyj- 
mowal powołania do Izby panów, lecz wstąpił ponownie do 
Izby posłów i Koła polskiego- 

„Słowo Polskie“ pisze: Obiegały pogłoski we Lwo- 
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wie, że mianowanie Andrzeja hr. Potockiego, stało się już 
faktem, że hr. Poiocki po dość długiem wahaniu się, pod- 
czas pobytu swego w Wiedniu, zdecydował się przyjąć go- 
dność namiestnikowską. Do południa jednak nie było w tej 
sprawie żadnej urzędowej wiadomości, może jeszcze przed 
zamknięciem numeru w telegramach będziemy mogli zano: 
lować coś pewniejszego. 


Telegramy, etrzymane WCzeraj po wyjściu dzienołka. 

Budapeszt. Węgierskie biuro korespondencyjne do- 
nosi z Zagrzebia: Wobec niekarnośej ludności, wobec władz 
publicznych, jakoteż zaszlych ataków na wolność osobistą 
i obce mienie, starszy żupan komitetu Belovar Kreutz za- 
wiesił dzisiaj nad swoim okręgiem administracyjnym i wol- 
nem miastem królewskiem Kreutz sądy doraźne, Potrzebna 
asystencya wojskowa i posiłki dla żandarmeryń. już odeszły. 

Drezno. Dzisiaj odbył się tu w spos uroczysty 
wyjazd króla Jerzege Saskiego, który wrócił po długim po- 
bycie zagranicą. 

Petersburg. Król Aleksander serbski przyjął na 
audyencyi właściciela i redaktora „Birżewyja Wiedomosti* 
Proppera (Stanisław Propper, brat krakowskiego adwokata 
przyp. Red.) i oświadczy! wobec niego, że nie ma mowy 
o postawieniu ma stopie wojennej wojska serbskiego. Jeżeli 
Porta myśli poważnie o pacyfikacyi Albańczyków, ło wy- 
starczyłoby na to 2—3 tygodni. Potem musiałyby Austrya 
i Rosya zażądać zmniejszenia liczby wojsk tureckich w Sta- 
rej Serbii na 15—20 batalionów. Czy Turcya myśli po- 
ważnie o przeprowadzeniu reform, to jescze kwestya. Król 
wyraził wreszcie radość, że Rosya w ostatnich latach 
uwzględnia legalne interesa Serbii. Właściwe zachowanie się 
Serbii będzie miało ten skutek, że interesa Serbii będą 
uwzględnione przez wielkie mocarstwa. 

„. Rzym. Podczas obiadu galowego na cześć cesarza nie- 
mieckiego, wygłosił król następujący toast: „Dzień dzisiejszy 
jest dniem uroczystym dla mojego domu, Bawi u mnie ce- 
sarska gość, mój szczery sojusznik, z nim znajdują się także 
mlodzi książęta, synowie waszej cesarskiej mości, duma wa- 
szego Ojcowskiego serca, nadzieja niemieckiej ojczyzny. Mo- 
żemy także uważać jej cesarską mość cesarzowę za obecną, 
albowiem: z pewnością duchem jest z nami, tak samo, jak 
my o niej myślimy. Dziękuję więc serdecznie waszej cesar- 
skiej mości za wszelkie objawy ciągłego zainteresowania 
i serdecznej sympatyi dla Włoch we wszystkich wypadkach. 
Uważam to jako gwarancyę serdecznej przyjaźni, istniejącej 
od trzech generacyi między naszemi domami, armiami i na- 
rodami. Nasze dzisiejsze zebranie jest powtórnym dowodem 
wspólnej woli Niemiec i Włoch na polu wytężenia wszyst- 
kich usiłowań i wspólnej pracy pod auspicyami obecnego 
sojuszu na korzyść pokoju. Pełen wierności żywię najlepsze 
życzenia dla waszego szlachetnego państwa, które, wielkie 
przez potężne tradycye, także na polu wszelkiego obywatel- 
skiego postępu chce być wielkiem. Piję więc na zdrowie 
całej rodziny cesarskiej“. 

Cesarz Wilhem odpowiedział: „Wasza królewska mość 
pozwoli mi wyrazić wdzięczność, jaką czuję, za wspania- 
łość i tak gorącą serdeczność z jaką zostałem tutaj przv- 
jęty, widzę w tem dowód, że naród włoski z całą sympa- 
tyą szanuje sojusz istniejący pomiędzy obu naszemi domami 
i narodami i że Życzy sobie dalej niezmienionego jego 
trwania“. 

Cesarz Wilhelm poświęci! następnie gorące słowa 
wspomnienia ojcu króla Wiktora Emanuela, którego czci 
jak bohatera rycerskiego i szlachetnego człowieka. „Oby 
jego błogosławieństwo i błogosławieństwo nieba spoczywało 
na waszej królewskiej mości (mówił cesarz Wilhelm dalej) 
na rodzinie królewskiej i na domu Sabaudzkim. Z temi go- 
rącemi uczuciami wznoszę zdrowie rodziny królewskiej, piję 
na zdrowie walecznej armii włoskiej, pięknej i szlacnetnej 
Italii i szlachetnego narodu włoskiego“. 

Ostatnie zdanie wypowiedział cesarz w języku włoskim. 

Rzym. Cesarz Wilhelm przyjmował wczoraj na dłuż- 
szej audyencyi ministra prezydenta Zanardellego. Wieczorem 
odbyło się w teatrze Argentin na cześć cesarza Wilheima 
przedstawienie, na które przybył także król Wiktor Ema- 
nuel z królową i rodziną królewską. 

Paryż. O godzinie '/,12 w południe odjechał król 
Edward. Prezydent Loubet, wszyscy ministrowie, jakoteż 


| prezydent Izby i Senatu towarzyszyli królowi na dworzec. 


Charkow. Ostatniej nocy spaliły się warstaty rosyj- 
skiej fabryki lekomotyw, w której wyrabiano także naboje 
dla artyleryi, Szkoda wynosi przeszło milion rubli. 

Tanger. Angielski parowiec „Herakles“ przybył tu- 
taj z Arzili z 250 izraelitami, którzy opuścili to miasto. 
Miasto jest zupełnie pozbawione środków żywności i muni- 
cyi i zapłaciło hersztowi bandy Rejsuli 10000 franków, by 
nie napadał na miasto. Wojska regularne wkroczyły do Ar- 
zili, która jednak znajduje się w rękach Rejsuli, będącego 
postrachem całej okolicy. 


Telegramy „Kuryera krakowskiego" 


z dnia 5 maja. 


Wiedeń. Koło polskie odbyło wczoraj dwa da'sze 
poufne posiedzenia. 

Wiedeń. W sali sejmowej rozpoczęła się wczoraj 
pod przewodnictwem ministra rolnictwa Giovanelliegu 
ankieta, zwołana przez ministerstwo rolnietwa, dla 
ustawowego uregulowania, ochrony i oznaczania po- 
chodzenia chmielu. 

Wiedeń. Redakcya „Vaterłandu* donosi, iż w dzi- 
siejszym numerze ogłosi kurendę arcybiskupa Cohna 
do księży archidyecezyi ołomunieckiej, w której z całą 
stanowczością odpiera potwarz, rzuconą w parlamen- 
cie, jakoby usiłował skłonić jednego z księży do zdra- 
dzenia tajemnicy spowiedzi. Obok tego „Vaterland“ 


jest najlepszym środkiem do wybielania i wygladzenia cery, usuwa nie- 


zawodnie pryszcze i liszaje. 
apteki i droguerye lub z Laboratoryum chemicznego » AESCULAP. we 


Lwowie, pasaż Hausmana za nadesłaniem 70 h. franco, także w markach. 


Sprowadzić można przez 
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„Zeit* ogłaszają cale przedstawienie sprawy, pocho- 
<A z kancelaryi ołomunieckiej. 

Rada miasta Ołomuńca uchwaliła wniosek, skie- 
rowany przeciw arcybiskupowi, by wystosować skar- 
gę do ministerstwa oświaty i nuncyatury papieskiej 
w Wiedniu. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Ambasador turecki urzędowo 
zaprzecza, jakoby wojsko tureckie wymordowało w Sa- 
lonice 400 Bułgarów. Również i ministeryum zagrani- 
cznych spraw zaprzecza tej wiesci. 

Wiedeń. (Tel. wi.) „W. allg. Zeitung" podaje ro- 
zmowę jednego ze swych współpracowników z ajen- 
term poselstwa bułgarskiego. Agent ten twierdził, iż 
rząd bułgarski niema nie wspólnego z komitetami ma- 
cedońskiemi, które za pomocą rzezi i dynamitu chcą 
wprowadzić wmieszanie się mocarstw, a przynajmniej 
Bułgaryi. W dalszym ciągu ajent wyraził się, iż wysa- 
dzenie wojsk europejskich w Salonice, jest tylko kwe- 
styą czasu. 

Wiedeń. (Tel. wl.) Na okrętach austrvackich, które 
przybyły do Saloniki, znajduje się tylko 2000 marynarzy, 
z których zaledwo 500 mogłoby wysiąść na ląd dla 
obrony austryackich poddanych. Eskadra całkiem nie 
zabrała wojsk lądowych. 

Wiedeń. „Polit. Corresp.* dowiaduje się z kom- 
petentnej strony, że wojenne okręty austro-węgierskie 
wysłano do Saloniki jedynie dla cchrony poddanych 
austro-węgierskich, by im w razie potrzeby dać schro- 
nienie. Na ten krok zdecydowano się zwłaszcza ze 


względu na ważność interesów handlowych Austro- 


KURYER KRAKOWSKI 


Nr. lvz. 


Węgier, jednak nie spowodowały zaś tego kroku ja- 
kiekolwiek polityczne względy. Okręty przybyły do Sa- 
loniki, bo znajdowały się w pobliżu. Te same motywa, 
co Austro-Węgry, spowodowały też Włochy, i inne 
mocarstwa interesowane. Niesłusznem jest zapatrywa- 
nie, jakoby wysłanie okrętów miało być spowodowane 
rzekomą interwencyą mocarstw, gdyż przedewszystkiem 
Porta jest powołaną do zażegnania macedońskich nie- 
pokojów, a obce okręty tam tylko tak długo pozosta- 
ną, jak tego będzie wymagało bezpieczeństwo pod- 
danych. 

Rzym. Wypadki salonickie żywo interesują całą 
prasę włoską, która wyraża przekonanie, iż wojna wisi 
w powietrzu. 

Konstantynopol. Niemiecki okręt Loreley odpłynął 
do Saloniki. 

Konstantynopol. Wczoraj ponownie usiłowano wy- 
konać zamach na turecką pocztę w Salonice. Spraw- 
ca zamachu zabity. W kołach dyplomatycznych pa- 
nuje rozgoryczenie z powodu anarchistycznej działal- 
ności komitetu macedońskiego. 

Wiedeń. B. następczyni tronu saskiego powiła 
córkę, wczoraj, o godz. 9 wieczór. 

Rzym. Niemiecki kanclerz hr. Bólow konferował 
wczoraj przed południem z prezydentem gabinetu Za- 
nardelim i ministrem spraw zagranicznych Morinem. 

Petersborg. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zakazało „Now. 


gotowujących się tu rozruchach antysemickich, mnó- 
stwo — jak oceniają, kilka tysięcy — rodzin żydow- 
skich opuściło miasto. Zamożniejsi przenoszą się do 
hoteli. Patrole wojskowe przeciągają przez miasto. 
Rozlepiono plakaty, ktore przed groźbą, że wkroczy” 
wojsko, Surowo zakazują gromadzenia się na ulicach 
i placach. 

Paryż. Z powodu prośb senatorów i deputowa- 
nych, jakoteż Rady jeneralnej departamentu Hautes 
Pirenćes, prezydent minister Gombes przyrzekł teraz 
nie zamykać bazyliki w Lourdes, aby nie wyrządzić: 
szkody ekonomicznym interesom okolicy tamtejszej, 

Nantes. Sąd poprawczy skazał zakonników, któ- 
rzy opierali się poleceniu opróżnienia klasztoru Nor= 
bertanów, na 50 fr. grzywny. W drodze do sądu i przy 
powrocie, ludność urządziła na cześć zakonników de- 
monstracye. Odezwały się jednak także glosy wrogie. 
Policya aresztowała kilka osób. 

Powyższe telegramy przyszły w nocy. Dziś 
do 12 w poł. nie otrzymaliśmy ani jednej de- 
peszy z biura korespondencyjnego. Na zapyta- 
nie odpowiedziała nam filia krakowska. że o g.. 
11'/s połączyła się ze Lwowem i Wiedniem, 
ale nie miano jej nic do zakomunikowania. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


sprzedaży pojedynczych numerów 
Wremja“. 


KAZIMIERZ 


Kijów. Z powodu niepokojących pogłosek o przy- 


BARTOSZEWICZ. 


Drobne ogłoszenia. 


Potrzebna zaraz zdolna be thy 
do krawieczyzny. Magazyn mód ul. 
Czysta Nr. 21, parter. 127 1—2 


Poszukaje się chłopca do praktyki 
z ukończoną szkołą wydziałową, do 
Zakładu fotograficznego S. Balicera, 
ul. Kolejowa 16. 8 1—1 


Z powodu wyjazdu Nauczycielki nie- 
mieckiej za granicę, jest do sprzeda- 
nia całe urządzenie pokojowe (poje- 
dyńcze modne) mało używane, ró- 
wnież naczynia kuchenne w pojedyń- 
czych kawałkach za bardzo niską cenę. 
Tylko de soboty! Ulica Miodowa 12, 
parter 2 drzwi na prawo. 


"2 dywany duza, kamapa pluszowa, 
2 fotele (większy format) i zwykła 
szafa jest do sprzedania. Ul, Pańska 
2—5 


r 96 


l. 7, parter na prawo. 


l i | Jozef Gorecki 


TOWARZYSTWO ZALI- 
CZKOWE W KRAKOWIE 


udziela pożyczek diugotermino- 
wych na 7°, na zastaw pensyi 
urzędnikom państwowym i auto- 
nomicznym, focząwszy od rangi 
X., mającym prawo do emerytury. 


czas w konfekcyi damskiej poszukuje 
zajęcia. Pod K. R. do Ad. „Kuryera* 


Poe w ak aiy wyborze. 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki 


Krawiec, który pracował SR PAR 


Inteligentna Panna poszukuje posa- 
dy do towarzystwa w puje kąpie- 
lowe. Zgłoszenie pod N. 


- Młody człowiek, obznajomiony ze 
sprawami podatkowemi, poszukuje 
administracyi kamienic za b. przy- 
stępną cenę. Zgłoszenia pod M. 1903 

w Administracyi Kuryera. 117 8- 10 


iznę 


Poleca : 


Nauczyciel języków: pelskiego, irau- 


| cuskiego i rosyjskiego, b. elew prof. 
a Ludwika Leger (college de France) 
— udzieła nauki w domu i na mieście. 
= Wiadomość ul. Lubicz 28/LII w godz. 
popołudniowych. 6— 


F 


Anay są do nabycia odpadki kuchen- | 
kiszone na kopy. 


A. _Hawelka 


c. i k. dostawca Dworu 


OWOCE FRANCUSKIE kondyzowane. 
SZPARAGI świeże. 

WINOGRONA słodkie świeże. 
KAWIOR wiosenny. 

LIKIER rzymski. 

WINO kuracyjne »VERMOUTHe. 
KONIAK leczniczy. 
BULIONY. 

Smaczne WINA węgierskie. 
„PO 3 a SBB sz TYROLSKIE. 


355 29—104 


Dom jednopiętrowy 
dobrze zbudowany, z powodu sto- 
sunków rodzinnych, można korzystnie | 
nabyć. — Wiadomość na miejscu 
w Dębnikach, ul. Ogrodowa |]. 149 

u p. Ignacego Gawinskiego. 


stołową, męską i ER 


Trzy pokoje z wWerandą i kuchnia 
w Dębnikach Nr. 93 tuż przy moście | 
od 1 lipca do wynajęcia. Bliższa wia- 
domość tamże od 8—6 godz. popo- 
łudniu. 


Pakoik mały potrzebny zaraz w za: | 
mian za lekcye popołudniowe języków | 
polskiego, niemieckiego, francuskiego 
i rosyjskiego, Adres w administracyi 
Kuryera. 


Towary blawatne, płótna, szyrtyn-= 


gi, kapy, koce, chodn 


cy 
© 

æ 
© 
E. 


Piekarnia bardzo tanio do wynajęcia. 
Wiadomość Karmelicka 17. Farbiar- 
nia. 2—5 


Poszukuje zaraz 


POMOCNIKA 
Zakład Zegarmistrzowski 


M. BOJARSKIEGO 


Kraków, ul. Floryańska 4. 


Kraków, ul. H l1. 


Do zakładu 
Ogrodniczego - 
- Gralczyński 


k 


ścijańs 


Zakopane 
uczeń pó- 
trzebny zaraz 


Tani sen Pod Kościuszką 


W mleczarni hygienicznej ul. św 
ne i pomyje, również wyborne ogórki 
A REZEZZNY 


chrze 


Do nabycia w trafikach i handlach - 


Próbki C i w darmo i opłatnie - 


ALVESOLNORISĄ 


pochłania nikotynę, czyniąc 

ją zupełnie nieszkodliwą dla 

palącego papierosy, czego 

zwykła wata dokazać nigdy 
nie może 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek Cygaretowych 


W. Bełdowskiego 


Magistra Farmacyi w Krakowie. 


Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem* 


| Zadajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 


Drukarnia A. Koziańskiego w Krakowie. 


Teiefon Nr. 277. 
Fabryka siatek - mobli - 
konstrukcyi żelaznych I 
wyrobów ornamentsinych 

kutych. 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca. 26. 


Wykonywa wszelkie roboty ornamentalne, kute, konstrukcyjne, 


budowlane i plecionki z drutu, 
ogrodów, lasów, podworców, 


drutowe kraty do ogrodzenia 
zwierzyńców iłp. Siatki do 


przesypywania piasku i Ocnronne do okien. Łóżka żelazne 
zwykłe i angielskie z materacami sprężynowemi oraz wklada 
sprężynowe do łóżek drewnianych. Ceny przystępne koszto- 
rysowe. Termin ściśle zachowany. Adres telegramów: Gorecki, 
telefonu nr. 277. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 549-45 


K. 6. $tuzacyjna nawaść! IK. 6. 


Każdy fotografom. 
Fotograficzny aparat 
„Blitz* zapomocą któ- 
rego każdy bez naj- 
mniejszego przygoto- 
wania moze sporzą- 
dzać kompletnie go-; 
towe fotografie. Wy- 
konanie nadzwyczaj 
latwe ı pojedyncze! Wielkość 7X17. 
Cena za kompletny aparat fotogr. 
wraz Z wszelkimi przyborami, opi- 
sem i elegencką kasetką Kar. 
Nowość! V. V. V. Camera. Znako- 
mitość! Kompletuy fotogr. aparat 
z 6 płytami, 6X9 albo 12 filmami — 
nowy mechanizm błyskawiczny, cały 
aparat z metalu — bezpieczna zmiana 
płyt wraz z wszelkimi przyborami 
i objaśnieniem z gwarancyą K. 12.50. 
Bogato ilustrowany katalog artyku- 
łów fotogr. za nadesłaniem 50 bal. 
| W znaczkach. Wysyłka na prowincyę 
| za pobraniem poczt, M. Rundba- 
kin, Wiedeń IX, Berggasse 3. Kore- 
| Spondencya polska, 4a 5—6 


—— 


Inteligentna 


1-10 PANNA 


MIESZKANIE letnie 
w Zbiku obokKrzeszowic 


o dwóch dużych stan- 
cyach, kuchni i ogrodem 


| jest zaraz do wynajęcia. 
Adres w Administracyi 
Kuryera Krakowskiego. 


W każdej księgarni nabyć 
możaa 


PEŚW POLSKIE 


najlepszy zbiór spiawów naro- 
dowych i utworów patrjotycz- 
nych najznakomitszych poetów. 
ułożowe przez K. BARTO- 
SZEWICZA. 


Wydanie czwarte powiększone- 


Cena egzemplarza 60 centów 


w pięknej oprawie z wyci- 


obznajmiona z buchal- 

teryą władająca dobrze | 

językiem a emiechigj [= 
4h pun ly. 


Łaskawe zył 


1903, do Adnii *. zeń 


„AIR 


Zastawione b brylanty 


| perły, złoto i srebro 


515 6-80 

wykupuje się bezplatnie 
i celem zakupna po najwyższych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Kuryera Krakowskiego“. 


Zakład plisowania 


przy ul. Niecałej |. 13 (parter). 


Przyjmuje do gufrowania wszelkie 
falbany gazowe, jedwabne, batysto- 
we i wełniane, oraz suknie zwykłe 
poranne aż do 150 cm. szerokości, 


skami 1 złr. (2 korony). 


Lekcyi gry fortapianowej 
udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 30 ct. za godzinę, 


„Nauczycielka wl. Bogata Il. parter 


Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Administracya ,, 
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
melicka 7. po 3 grosze (13/, ct.) 

od wyrazu. 


Ecole Moderne 


prób. lekcya za darmo. 


Język francuski podług metody Prof. 
I. E. PICHON. Udziela prof. z dy- 
plomem, metodą najracyonał, i naj- 


|jakoteż suknie kloszowe i wykonywa 

|takowe w jaknajkrótszym czasie, po 
cenach przystępnych. 

Udziela dokładnych iniormacyi i kroju 8u- 

kien kloszewych, z dostarczeniem lormy. 

Przesyłki pocztowe uskutecznia 

odwrotnie. 435 11—16 


|IRZECCGGGAI 


prostszą. Konwers koresp, litter. 
grammat, 
Tłomaczenia 


Nauka dla pań i panów prywat. 
i kiasowa. — Prospekta za darmo. 


MARCEL RABET 1-4 


Bacheliv. Lettres-Philos, 


Zwierzyniecka I. 25, II p. 


